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nie wobec wydarzeń w Niem- 


pie, która ostatnio uległa zmia- czech. 
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175 śmiertelnych 


ofiar uroczystości 


w czasie Swięta Narodowego w Ameryce 
NOWY YORK. (P.A.T.). .W wypadkach samochodowych, 70 


związku z uroczystościami świę- 
ta narodowego w całym kraju 
wydarzyły się liczne wypadki, 
które w wielu miejscach zakoń- 
czyły się tragicznie. W samym 
Nowym Jorku przed zapadnię- 
cłem nocy zarejestrowano 28 wy 
padków śmierci. 


W całym kraju dotychczas za- 
rejestrowano 175 wypadków 
śmiertelnych, jakie wydarzyły 
się w związku z uroczystościami 
święta narodowego. Jest to naj- 
mniejsza liczba od roku 1929. 

Dwie osoby zginęły wskutek 
eksplozji ogni sztucznych, 69 w 


WIEDEŃ (PAT) — Korespon= 
dent Reutera donosi: Wczoraj o 
godz. i1,45 w pałacu sprawiedli- 
wości eksplodowała maszyna pie 
kielna. Wybuch nastąpił podczas 


Wybuch bomby w Sąd 


utonęło i 34 zginęło wskutek róż 
nych przyczyn. Poza tem 54 oso 
by odniosły lekkie obrażenia. 


TRAGICZNY LOT 

LONDYN., — Aeroplan wzno 
szący $ię co pół godziny dla 
krótkich lotów okreżnych spadł 
w miejscowości Anszar w sta- 
nie [owa w Ameryce. Skutek 
był straszny. 5 pasażerów, któ 
rzy zpowodu święta niepodle- 
głości Ameryki odbywali ten 
lot okrężny. będąc pierwszy 
raz w aeroplanie, spłonęli do- 
szczętnie, tak. że zwęglone ich 
ciała były nie do poznania. 


zie Najwyższym 


paritdzenia Sądu Najwyższego. 
*osiedzenie sądu zostało przer- 
wane. Ubikacją W. C. i ścian 
korytarza, wiodącego do trybuna 
łu, zostały uszkodzone. 


Niemieckie samoloty szpiegją Francję 


PARYŻ (PAT) — „Le Petit 
Parisien“ donosi z Metzu o prze- 
locie niemieckiego samolotu nad 
Thionville. Policją powiadomiła 
o tem niezwłocznie władze woj- 


Y | skowe, które poleciły kilku samo 


lotom, stacjonowanym w Basse- 


al od 


W wieztentu przy ulicy 


sztą wśród przestępców. wed- 
ług twierdzenia jednego z le- 
karzy psvchjatrów. wystepują- 
cych w tych dniach w sądzie | 


Mai kilttnasti 


Panna bez ojca i matki Baj- 
la Szenderowiczówna z Murą- 


dzinach ogień sam wygasł. nie 
napotkawszv już wiecej mater 
jalu palnęgo. 


Pastwa płomieni padło 10 do- 
mów mieszkalnych i kilkadzie- 
siat zabudowań gospodarczych 
oraz wiele inwentarza żyweta 
i martwego. ~ Zniszczona rów- 
nież zostala cześć zhinrów. 
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1934 r. 


Yutz M. ód na poszukiwanie 
niemieckiego aparatu. Okazało 


się jednak, że samolot niemiecki |. 
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Krakósn, sobota _ 7 lipca 1934 | 
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Marja Curie - Skłodowska 


"Bo agonie $p. Morii (ie-Spłodowokie 


PARYŻ. (PAT.) Zwłoki ś. p. 
Mari Curie - Skłodowskiej 
przewiezione będą jutro bezpo- 
średnio na cmentarz Sceaux 
sur Seine. - 

Pokój Nr. 424 w Sanatorium 


zawrócił już do Berlina. Dziennik] w Sancellemoz zamieniono na 
podkreśla; że przed kilku miesią- | kaplice żałobna. Przy zwłokach 
cami 2-krotnie niemiecki aero-|czuwalą córki uczonej i zięć, 
plan przeleciał nad Bitche. 


wania do szpitala dla wmysło- 


p. Jolliot 


nali się o szpital. Ponieważ na 
tę osobliwą demonstracje nikt 
acał uwagi. wariaci się 
obrazili i poczęli demolować ce 


wo chorych. Jeśli nawet niektó |le. Powybijal szyby, porozbija 


rzy a nich nie sa warjatami. to 
chcą nimi być koniecznia. 


I oto onegdaj późnym wie-|1 puścił do cel 


czorem we wszystkich celach 


(A W Warszawie 


ła za niego zamąż. Byt to deko 
rator i impresario teatralny, 
wędrujący z  ostatniorzędną 
trupa aktorską po miastach i 
miasteczkach i urządzający 
przedstawienia. Po dwóch ty- 
godniach pożycia małżeński 
go młoda żona znalazła w ubra 
niu męża list. którv zaczynał 
sie od słów: „Kochany i drogi 
mężu!” 

„Struchlała i pobiegła do ra- 
binatu. Tam przeprowadzono 
wywiadv i ustalono. że mąż 
Baili Szenderowiczówny nazy- 
wa się Szymon Piernikarz i po 


M sprzęty i uspokoili się donie- 
ro, gdy przybył oddział policji 
fazy Izawiące. 
To pomogła. 


| na prowincji 


nych miastach Polski. miedzy 
ipnemi 4 w Lublinie, 2 w Gro- 
dnie, jedną w Wilnie, jedna w 
Bialymstoku I kilka innych. 

Piernikarz wędrując po Pol- 
sce żeni sis w każdem miastecz 
ku. zostawiał następnie żone i 
wędrował dalej. 

Tymczasem zwiał. Poszuku- 
je go policja. 


Koń zabił czworo dzieci 


RZYM (PAT) -- Wpobliżu stacji 
kolejowej Montecorvido Rovella splo- 
szony koń, zaprzeżony do wozu, w 
którym znajdowało się 4 dzieci, wpadl 
na tor kolejowy, w chwili nadejścia 
pociągu. Wszystkie dzieci zostały 28- 


siada kilkanaście Żona w sóż- Mie 


Prefekt Bonneville złożył ro- 
dzinie kondolencje w imieniu 
rządu francuskiego, Napływa- 
ja setki depesz z całego świata 
z wyrazami hołdu dla pamieci 
zmarłej. 


GŁOSY PRASY 


Prasa, francuska w dalszym 
ciągu omawia dzieła i zasługi 
naukowe Marji Curie - Skło- 
dowskiej. 

„Le Journal" zamieszcza na 
naczelnem miejscu artykuł wy- 
działu lekarskiego i dyrektora 
instytutu dla walki z rakiem 
prof. Gustawa Rousy, który w 


: | słowach, pełnych uznania, mó- 


wi o pracach znakomitej uczo- 
nej, twlerdząc. że dzieło doko- 
nane przez p. Curie - Skłodow 
ską jest nieśmiertelne. 

Również „Peti Parisien“ 2 
entuzjazmem pisze o dziele p. 
Curie - Skłodowskiej, mówiąc. 
że jeszcze ca postać je) 
stała się legendarna. 

„Echo de Parts“ podkreśla. 
że nauka ponosi niepowetowa- 
ną strate przez „$mierć p. Cu- 
rie - Skłodowskiej. 


DEPESZE KONDOLENCYJNE 
P. PREZYDENTA MOŚCICKIEGO 


Pan Prezydent R. P. prof. Ignacy 
Mościcki woso do córki Ś. E 
Marji Curie-Skłodowskiej, p. Ireny Cu 
rie - Jolijot, depeszę treści następują- 
cej: f 
ia $. p. matki Pani ciężką żało- 
ba okrył całą R gA je cii 
kim odkryciom naukowym zaw. 
olbrzymi Yete w wielu dziedzinąch. 

Polska traci w ś. p. Pani Curie-Sko- 
dowskiej nietylko uczoną, która Imię 
swej Ojczyzny wsławiła w całym świe 
cie, ale i wielką obywatelkę, zawsze 
przez całe życie czujnie stojącą na sira 
ży interesów swojego narodu. 

W dniu ciężkiej żałoby na ręce Pa 
ni składar: wyrazy głębokiego wspól- 


czacie. . 


Kawiarnia — domem rozpusty 


Sad warszawski skazał jej właściciela na 1 rok więzienia 


Kawiarnia przy ulicy Wileń- 
skiej 31 q dawna nie cieszyła 
się zbyt dobrą reputacją. Na 
Pradze mawiano sobie, że je- 
żeli jakaś parka szuka zacisz- 
nego ustronia. dla „realnego 
flirin", to zawsze w tej kawiar- 
ni znajdzie jakiś ciemny kącik. 

Stan taki trwał przez siedem 
lat. W ciągu tego czasu kawiar 
mia tak dalece zatraciła swój 
charakter, że ciemne gabinety 
wynaimowano na godziny krę- 
cacym się wpobliżu prostvtut- 
kom dla uprawiania nierządu. 

Mało tego. Trzymano special 
nie dobrany personel żeński. 
którv albo przez palce patrzył 
na nieobyczajne zachowanie się 
gości. albo ułatwiał meżczvz- 
nom uprawianie rozpusty, 
sprowadzając wesołe panienki. 

Wreszcie zaangażowano na 
kelnerki same kobiety lekkich 
obvzzajów, zmuszając łe do u- 
milania pobytu gościom. Zunel- 
nie tak, jak w japońskich herba 
ciarniach i palarmach opłum, 
gdzie usługunią specjalne gel- 


sze, zgóry przeznaczone do 
„zabawiania“ przychodzących 
meżczyzn, 


Właścicielami tak postawiło- 
nej kawiarni, którą od domów 
rozpusty  odróżniała tylko 
czcza nazwa, byli: Walerja Fał 
dowska, oraz zięć lej Stanisław 
Samotny. Urządzali sie oni tak 
sprytnie, że zamiast płacić kel- 
nerkom pensje. wyszukiwali ta 
kie panny, które im jeszcze 
wnosiły do kasy pieniądze, w 
postaci procentów od zarobków 
za uprawiany nierząd. 

To też gabinety stale były 
zajęte, Czy dniem, czy nocą pa 
rował tam wieczny ruch. Do- 


zorca domu po całych nocach 
dyżurował przy bramie i wpusz 
czał parki, spragnione samot- 
ności. 

Ciąznącym duże zyski z cu- 
dzego nierządu powinęła się no 
za, wskutek przeciągnięcia stru 
ny. Potrafiono nie meldować 
kelnerek po parę miesięcy, cze 
kając, aż stanie się powolna żą 
daniom gości. Gdy okazało sie. 
że brak jakiejś kelnerce „uzdol 
nienia“, wyrzucano la bez za- 
platy. Pokrzywdzone wnłosły 


skargi do policji obyczajowej. 
Rewizja, przeprowadzona w ga 
binetach, ustaliła, że znajdują 
się tam tylko stoły i krzesła. 
Fakty rozpusty znalazły po- 
twierdzenie I wczoraj teściowa 
z zięciem mieli przykry proces 
o czerpanie zysków z nierządi. 

Po rozprawie. przy drzwiach 
zamkniętych, sąd uznał winę 
tylko Stamisława Samotnego i 
skazał go na rok więzienia, te- 
Ściową zaś łego Fałdowską u- 
niewinnił, 


Nikczemna zemsta nad bratową 


Fantastyczną zemstę uknuł 
przeciwko swej bratowej Sta- 
nisław Stasiak z Pruszkowa 
pod Warszawa. 

Wiedząc, że rozeszła się z 
jego bratem, domagał się, aby 
została jego kochanką. Stasia- 
kowa nie zgadzała się jednak 
na to, gdyż szwagier nie podo- 
bał sie lej, jako ułomny, nie- 
widzący na lewe oko i dotknię- 
ty szpetotą twarzy, mężczyz- 
na. 

Widząc, że wszystkie umiz- 
gi do bratowej na nic się nie 
zdały, Stasiak postanowił ją u- 
karać. W tvm cęlu zadenun- 
cjował ją przed policją, że ja- 
ko panna przez kilka lat pozo- 
stawała w grzesznym kazirod- 
czym stosunku z własnym oj- 
cem i dwoje dzieci, jakie z oj- 
cem swym miala, pomordo- 
wała. 

Anonim o tak potwornej in- 
synuacji wpłynął do wąrszaw- 
skiego urzędu śledczego. Podję 
to natychmiast dochodzenia w 
dwóch kierunkach: dla zbada- 
nia istotnego stanu rzeczy i wy 


Podróż poślubna 


(S. F.) Po uroczystości zaślu 
bin odbyło sie huczne wesele, 
a około 10-ej wieczór państwo 
młodzi w asyście gości udali 
się na dworzec, skad mieli wy- 
ruszyć w podróż poślubną do 
ciotki pod Skierniewice. 

Młody małżonek, p. Florian 
Szczygieł, był mocno piiany, je 
go małżonka również” słabo 
trzymała się na nogach I tylko 
dzięki pomocy gości, młoda pa- 
ra znalazła się wreszcie w prze 
dziale trzeciej klasy właściwe- 
go pociągu. 

Ledwo pociąg ruszył, p. Flor 
jan przysunął się do swej ob- 
lubienicy i objął ią czule. 

-—— Brofńcia! — szepnął wzru 
szony. — Pomyśl tylko! W 
podróż poślubne jadziem... To 
pierwsze chwile naszej samot- 
ności! Nasza noc poślubna!.. 
Daj buzi! 

Ale małżonka. która była bar 
dziej przytomna od p. Floria- 
na, traciła go ostrzegawczo: 

— Uważai Floruś! Nie sami 
Ek Ludzie sie patrzą. 

P. Florian mętnie rozejrzał 
sie dookoła I stwierdził z przy- 
Kkrością. że w przedziale jest ie- 
szcze u PE SPANO i jedna 
pasażerk 

= ae cznic! Pf i 
Nie sami iesteśmy. Ale zaraz 
sie zrobi. 

I odchrzaknawszv. wygłosił 
przemówienie do współtowarzy 
szy: podróży: 

— Szanowne państwo! Roz= 
śledzie IWSZONM CAE 
Śnie z ta mO A małżonka w DO- 
róż poślubne dafdziom. Zna- 
kiem tero ta now. tg jest nasza 
noc poślubna. Zwracam sie do 
swas z goraca prośbą. uszanui- 
cie sakrament małżeński | idź- 
ta sobie do innych 


łów, bo tłoku teraz niema i 
miejsca wolne są. 

Jedyna pasażerka po tem 
przemówieniu dostała wypie- 
ków i prędko wyszła z prze- 
działu. Dwóch pasażerów, nie 
chcąc zaczynać z pijanym, po- 
szło w jej ślady. I tylko p. Sa- 
lomon Grinbart, który miał du- 
żo bagażu na półkach i któremu 
trudno się było przenosić, nie 
ruszył się z miejsca. 

— Panie szanowny! — po- 
nowił prośbę p. Florian. —— 
Bądź pan człowiekiem! Usza- 
nuj miłość dwojga ludzi, którzy 
chcą rozpocząć "Pa droge ży 
cia... 

P. Salomon obojętnie wzru- 
szył ramionami, 

— Jak sie jedzie w podróż 
poślubne, to sie jedzie w sypial 
nym wagonie. Trzecia klasa to 
nie jest miejsce. do „pitigrilli”. 
Tu sie jedzie handlowo lub in- 
teresownie, a nie dla przyjem- 
ności, 

— A jak kto nie ma na $y- 
pialny wagon? — perswadował 
p. Florjan. — To już nie jest 
człowiekiem? To już musi ie- 
dyne w Życiu noc poślubne 
zmarnować? a 

— Dlaczego zaraz zmarno- 
wać? Noc poślubna to nie jest 
weksel. Można ią łatwo prolon- 
gować do jutra. 

Upór p. Saiomona rozjątrzył 


młodego małżonka. Podniósł 
Się z ławki. złapał pana G. za 


klapy marynarki, zaczął nim 
tłuc o ściany przedziału i za 


wszelka cenę chciał go wyrzu- 


he przez okno. 

Na krzvk p. Salomona przy- 
biegł konduktor i na najbliższej 
stacji o zajściu spisano proto- 
kół. Za obronę swei nocy po- 
ślubnej p. Florian otrzymał 2 


przodzia- „tygodme aresztu. 


krycia autora anonimu, w któ- 
rym podejrzewano odrazu ko- 
goś bliskiego z rodziny Stasia- 
kowei. kto jest do niej niechęt- 
nie usposobiony. 

Przesłuchany mąż Stasiako- 
wej. mimo że z nią nie żyje, ze 
znał, że całę oskarżenie jest nię 
prawdziwe. gdyż jak ją brał za 
żonę, była panną i żadnych 
dzied z nikim, a głównie ze 
swym ojcem mieć nie mogła. 

Badając całą sprawę szczegó 
lowo, trafiono na tego. który 
pisał anonim. Był nim Paweł 
Panaczewski. Przyznał sie do 
tega że Stanisław Stasiak po- 
ayktował mu treść doniesienia 
do policji, płacąc zato 2 zło- 
te. Gdy spytał go, czy oskar- 
żenie nie jest czasem  iałszy- 
wę, Stasiak odparł, że osobiście 
ręczy za podane fakty i całą 
odpowiedzialność bierze na sie 
bie. 

Zkolei policja udała się do 
Stasiaka. Ten wyparł się wszy 
stkiego, dowodząc, że o niczem 
nie wie, Panaczewskiezo nie 
zna wcale i nigdy się do niego 
nie zwracał o napisanie donie- 
sienia na hratowa. 

Podczas śledztwa stwierdzo 
no ciekawy szczegół, że Sta- 
siak lepiej pisze od Panaczew- 
skiego i gdvby chciał sam sfa- 
brykować skarge. boszłoby mu 
to łatwiej. Z okoliczności tej 
wyciągnięto wniosek. że osz- 
czercy chodziło o ukrycie swej 
osoby ża cudzemi plecami, co 
poczytano mu za specialnie ni- 
ską i złośliwą cechę charakte- 
ru. 

Wczoraj odbył si proces plu 
gawego potwarcy i „utalentowa 
nego pisarza . Sąd skazał Sta- 
siaka na 1 rok więzienia, a Pa- 
haczewskiego na trzy miesiące 
aresztu. 


Listy od Redakcji 


Do P. J. Z. w Warszawie. Nie za- 
mieszczaliśmy narazie „Pamiętników 
Zdankiewicza”, gdyż poza krótką 
pierwsza częścią, reszta była zbyt 
krwawa i ponura. Zapowiedź Paskie- 
wicza tyczyła się rozpusty i piiań- 
stwa. jakie szerzył Świadomie w za- 
borze rosyjskim. Był to istotnie bat 
dla ludzi uczciwych, żyjących w ta- 
kiej atmosferze. 

Do P. Zygmunta Neimana w Lom- 
ży. W sprawie składania kuponów 
prosimy kierować się ogłoszeniami, 
zamieszczanemi w gazecie. Wedłuw 
tych "wskazówek należy Je nadesłać 
do 12 lipca. 

Do P. Stanislawa Jagodzińsklego 
we Włocławku. Figuruie Pan na ti- 
ście stałych Czytelników. Bez wzzię 
du na to należy przesłać do naszej 
administraciji zebrane kupony do dn. 
7 lipca włącznie w mvśł wskazó- 
wek, podanych przez nas w gazecie. 

Do P. R. Sławińskiej w Miedze- 
szynie. Ogłoszenie zamieszczamy Pa 
ni bezpłatnie. 

INŻYNIER 

B. właściciel biwra budowli. archi- 
tekt - inżynier w czasie ciężkiei pra- 
cy na kresach podupadł na zdrowiu 
i po długoletniej chorobie został bez 
środków do żwcia. niezdolny da pra- 
tv. Błaga Czytelników o umożliwie= 
nie mu przeprowadzenia kuracii w 
3usku. Dyrekcia Buska ofiarowała 
mu darmo kąpiele, brak mu na pa- 
dróż i mieszkanie. 

Ofiary dla Z, G. w administrach 
uaszel gazety. 
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EGZAMIN 


Kubuś zdaje egzamin wstępny 
do szkoły. 

Kubuś jest mądrem dzieckiem, 
ale leniwem. Ma „stary łeb“, jak 
mówią o nim w rodzinie, ale u- 
czyć się nie lubi. To też na egza- 
minie idzie mu, jak z kamienia. 

— Gdzie leży Ameryka? — py 
ta go egzaminator. 

Kubuś milczy. 

Poszukaj na mapie i pokaż ją. 


wę. 

— Wstydź się! — mówi nau- 
czyciel. — Dziesięć minut szu- 
kasz i nie możesz znałeźć Ame- 
ryki? 

Kubuś wzrusza ramionami. 
— Co się mam wstydzić? Ko- 
lumb był mądrzejszy ode mnie i 
reż się zdrowo namordował, za- 
nim. ją znalazł, 

Z geografją kiepsko. Egzami- 
nator przechodzi do pytań z re- 
ligji. 

— Co oznaczają słowa z ewan 
gelji: „Będziesz spożywał chleb 
twój w pocie czoła“? 

Kubuś zastanawia się chwilę. 
— To znaczy, żebym jadł 
chleb i jadł, i jadł tak długo, aż 
się spocę. 

Egzaminator wzdycha ciężko i 
przechodzi do arytmetyki. 


— lle jest trzy razy pięć? 

—- Dziesięć — odr" 14 Ku- 
buś. 

— Źle! 

— Dwanaście. 

ZEN 

Kubuś z wyrzużem spogląda 


na nauczyciela. 

— Proszę pana, koniecznie mu 
si być dokładnie? Mniej więcej 
nie wystarczy? 

— lle będzie połowa pięciu? 
— pyta dalej egzamin" 
— Dwa. 

— Za mało! 

— Trzy. 

— Za dużo. 

Kubuś bezradnie rozkłada rę- 
ce. 

— O jej! Jak panu trudno dogo 
dzić! Powiem dwa — za małol 
Powiem trzy —— za dużo! To ja 
już wolę nic nie mówić. 

-— Nie masz pojęcia o rachun- 
kach! — stwierdza nauczyciel. — 
Szczególnie o dzieleniu! 

Kubuś wzrusza ramionami. 

— A kto dziś umie dzielić? 
Mój tatuś jest urzędnikiem i też 


nie umie. I pan na jego miejscu 
teżby nie potrafił. 

— Dlaczego? 

— Niech pan spróbuje! 100 


złotych miesięcznej pensji podzie 
lić tak, żeby starczyło na komor- 
ne, na opał, na światło, na jedze- 
nie, na ubranie, na pranie... Po- 
trafi pan podzielić? Guzik! 

— No! Dosyć tego gadanta!— 
przerywa nauczyciel. — Twój oj- 
ciec mi opowiadał bajki, że tyś 


się ucz dzięć wog, aaka 


SPORT 


REPREZENTACJA KRAKOWA 
PRZEGRYWA Z VIENN 
W Krakowie rozegrany zostat 
wczoraj mecz piłkarski pomiędzy re- 
prezentacją miasta a znaną wiedeń- 
ską drużyną Vienna. Zwyciężył: wią 
deńczycy w stosunku 1:0 (0:6). 


SIPALA UZYSKAŁ LEPSZY CZAS 
OD KUSOCIŃSKIEGO 

Na międzypaństwowym meczu Fin 
jandia — Norwegia Sipala ne 5 tvs. 
mtr. uzyskał świetny czas 14:414 
Wynik ten iest lepszy od doskanułe- 
zo czasu Kusocińskiego, uzyskanego 
w Berlinie (14:46). 


SPRAWA ODSZKODOWANIA ZA 
NIEDOSZŁY MECZ POLSKA 
CZECHOSŁOWACJA 
. W tych dniach zarząd Polskiezn 
Zwiasku Piłki Nożnej zawiadomił 
czeską federacje piłkarską, że PZPN 
gotów jest pokryć straty, poniesio- 
ne przez Czeską Federacie Pitkar- 
ska. z powodu niedojścia do „skutku 
meczu z Polska. nie może natomiast 
zgodzić się na zapłacenie ewentual- 
nego zysku, do czego Czesi roszczą 
sobie nretensie. Konkretnie Polski 
Związek Piłki Nożnej proponuie za: 
płacenie odszkodowanła. w wysoka. 
ści 5 tys. zł, t. i. połowy czystege 
zysku z pierwszego meczu Polska— 
Czechosłowacia w Warszawie, Cze- 
ski Zwiazek nie zwodził się na te 
pre e zycie. 


KUSOCIŃSKI W POZNANIU 

Do Poznania przybył iuż Janusz 
Kusociński. który rozpoczał trening 
na stadionie mieiskun przed mistrzo- 
stwami Polski.  Kusaciński startuje 
na dystansach 800 mtr. i 1500 mtr 


NAJWIEKSZY KOLARSKI BIĘG 
ŚWIATA ROZPOCZAŁ SIĘ 
Wczoraj rozpoczął się we Francji 


Kubuś podchodzi do mapy. Pa|28-mv bieg kolarski dookoła Francji 
trzy, patrzy i drapie się w gło-tna dystansie 4.363 klm. Do tegorocz- 


nego turnieiu zwłosiło się 6 nełnvch 
ręprezentacyi państwowych Francii, 
Niemiec. Belgii, Włoch, Szwajcarii | 
Hiszpanii oraz 29 kolarzy indvwidu- 
alnych, w tem 4 Belgiiczyków, 4 Wło 
chów i 12 Francuzów. Pierwszy etap 
biegu prowadził z Paryża do Lille. 
Dystans pierwszego etapu wynosi 
262 kim. 
POLSKA STPACILĄ 1.800 ZŁ. 
WYPRAWIE DO AMERYKI 
Wyprawa bokserów polskich do 
Ameryki przyniosła Polskiemu Związ 
kowi Rokserskiemu deficyt w wyso- 
kości 1.8830 zł. 


konkurs zadań 


l ciekawych pytań 
Komisja konkursowa już roz- 
poczęła. pracę przestudjowania 
fadesłanych rozwiązań .i odpo- 
wiedzi 7-ej serji. Zanim znajdzie 
my wyniki, jak zążwyczaj. w nu- 
merze niedzielnym, zajmijmy się 
dalszemi zadaniami 8-ej serji: 

8. ŁAMIGŁÓWYKA 


NĄ 


AA AA A HAA 


a 

Na miejsce kropek i krzyży 
ków wstawić litery. Znaczenie 
wyrazów: 1) brzmienie spółgłos- 
ki, 2) dawniej broń, obecnie na- 
izędzie sportowe, 3) chwast, 4) 
zdrobniale siedziba ludzka, 5) 
zdrobniale narząd wzroku, 6) dzi 
kie zwierze, 7) członek rodziny, 
6) glos wrony. 

Litery pierwszego rzędu, czy- 
tanego zgóry na dół, „dadzą naz- 
wisko wielkiej uczonej. 

9. PYTANIE 
Co wiesz o radzie? 

(Wystarczy nam odpowiedź 
niekoniecznie naukowa, byle traf 
ra). 


Kupon zadań : pytań 
Nr. kupónu 4 
Nr. gazety 187 


Kubuś chce ratować honor oj- 
ca: 

— Tatuś wcale nie bujał! Je 
się naprawdę tak uczyłem. Tylkc 
jak się uczyłem i w dzień i w no- 
cy, to kiedy ja miałem czas coś 


Só. dwa LA ama Ga zl A loci 


Nr. 187. 


Ameryka chce zawrzeć pokó 


zy m 


OSTATNIE wIADOMOŚCI 


Niezwykłe rozwi3zanie walki pslicji z Dillingerem 


Wiele już razy poruszaliśmy ! 
na naszych łamach dzieje naj- 
krwawszego bandyty amery- 
kaiskiego ostatnich czasów 
Jola Dilingera, który w okre- 
sie swej nmesłycuanie morder- 
Sc „kariery wymordował 
“Jail Osób. Pościg za tym po 

$ dzień nieuchwytnem mor- 
terca opisywaliśmy nieraz, jed 
nas, Jak doskonale 
EVES NV shosć 


wonken h rezultatów. 
op AM jeszcze na 
woliesc ciąż jeszcze mordu 
€ teraz już nie dla chęci zy- 
SU. ale w celu własnej obrony. 
Koi on sobie wyraźnie z potęż- 
lei, zmobilizowanej armii poli- 
LYMCJ, kira otrzymała rozkaz 
wostrzelenia bandyty przy pier 
"SZE! nadarzającej ei 

ka "BR o. Ka 
3 Wszelkie Dpogłosk 
Koov zmar! od ran. 
Otrzymać Drzy 
ia sie niepraw 
znikniscie b 
lu należy 
£O, Że zro 


i o tem. ia- 
l. które miał 
pościgu, okazu- 
dziwe. Chwilowe 
andyty z horvzon- 
DE na karb te- 
PIN bilo mu sie teraz w 
ires wzmożonych poszuki- 
EU "za ciasno" i dlatego tylko, 
RO (u sobie „odpocząć“, f 
A a A choćby _ dowo- 
faz R Dillinger żyje, sa 
ledaż tasie otrzymuje od niego 
Z lego serdecznych przy 


iaciół ; 
wzw niedawno zwolniony z, 
n aema. Stosunki owe ZY 
jaciel t iki owego przy 


1i3 Wi Dillingerem są zupeł- 
OA, Stronne, to znaczy, że 
sodh A, on listy od „wroga 
linea stwa Nr. 1. jak Dil- 
ca, ala przezwalą cała Amery- 
STO a mie zna jego adre- 
M a. Sposób nie może na | 
dzlegą M AE listy odpowie- 
wany mo im tych poszuki- 
dv w Am dm pisze, że chciał 
więdzić Chic el przyszłości od 
wielńjjez Cago, gdzie mieszka 
i tę 10 dawnych przyjaciół 


l Gdzie 


* Dolicjj. 


Inak żą i 
retnej Wartości dł gii FO" 
cych, gdyż nię cigają- 


wvywnioskow 


chwilą, gdy doszły Si EZ 

domości 

A w W 
inisterstwo S ied 

ści DO Otrzymanii e liwo- 

mnianych listów gwn} | WSDO- 

zwyczajne 

Szych urzędnikó i $ 

X 1 1 w polic 

ralnej i departamentu i 4 
a posiedzeniu tem i 

to sensacyjny projekt, Aa 


"ie byłby do DOmvślenj 
długich naradach pastane, 
no zaproponować Di 
Pe ACE warunki: 
 SZYStKIe jego mord , 
pn mu zostać darowane: jea 
e on jedynie skazany Za cą- 
ri Een innych Drzekroczeń 
kpa at więzienia. Rzad i wła 
znin? maia sie oficjalnie 
p sze! owy, z tyn sike 
się aukien, ieśli Dillinger ahi 
- MBrowolnie w ręce polici 
ce 8 ta propozycja ma (RA 
wszelka aSzkodliwienie za 
aa pne tego niesłychanie 
A dza 5970. Który w ra- 
„NADA pozostawania na 


wolnosc pe wa 
g SEE Simer i a Ą 
jedna osobe ci leszcze nie- 


Po 
anowjo- 
llingerowi 


jak mógł na taka propozycje 
pozwolić prestige amerykań- 
skich władz federalnych. 


Wobec wzburzonei opinii pu- 
blicznej. władze starają sie swo 
ia dziwną nawet jak na stosun- 
ki amerykańskie metodę wytłu- 
maczyć tem. że to tylko oko- 
liczności sprowadziły Dillinge- 
ra na droge zbrodni, 

Mało tego. Władze amery- 
kańskie w walce z tym nieu- 
chwytnym bandytą poniżyły 
się jeszcze bardziej. zwracając 
się do 70-cioletniego ojca Dil- 
lingera z prośbą o pomoc 1 in- 
terwencję. Stary John Dillin- 


łowem zaś miejscu znajduje się 
cytata: „Kochaj bliźniego jak 
siebie samego". 

Dziennikarzom, odwiedzają- 
cym dom starego Dillingera, 
wydaje się bardzo dziwnem. w 
iaki sposób w tak religijnej at- 
mosferze mógł się wychować 
jeden z najniebezpieczniejszych 
opryszków, jakich zna ludz- 
kość. 

Staruszek oświadczył wła- 
dzom. że jest on niemal pew- 
ny, że syn iego skorzysta z tak 
dogodnej dla niego propozycii 
władz i sam odda sie w ręce 
policji. W obecnym stanie rze- 
czy, sprawę Dillingera wziął w 


ger mieszka wraz z dwoma cór! swoje ręce jeden z naizdolniej- 


kami na małej fermie i ciężko 
pracuje na chleb. Człowiek ten 
jest niesłychanie religijny i ja- 
ko gorliwy protestant codzien- 
nie czytuje wieczorem  biblję. 
Na ścianach ubogiego domku 
pełno jest cytat 


szych krvminologów amerykań 
skich, generalny prokurator 
Stanów Zjednoczonych Cum- 
mings, który wyjechał do Chi- 


Cummingsie bardzo wiele | ma 
nadzieję, że zakończenie spra- 
wy Dillingera jest teraz kwe- 
stją najbliższej przyszłości. 

W razie jednak. gdyby Dillin 
ger nie zgodził się na warunki 
władz amerykańskich. wyzna- 
czono nagrodę w sumie 10.000 
dolarów dla tego. kto banqvte 
schwvta, zastrzeli, wzglednie 
przyczyni sie do jego unieszko- 
dliwienia. Równocześnie za 
schwytanie głównego pomocni- 
ka Dillingera. Lesi Gillisa, prze 
zwanego „Georg - Nelson — 
twarz chłopczyka”, wyznaczo- 
no nagroda, wynoszącą 5.000 
dolarów. 

Z wiadomości tych wynika. 
że walka z Dillinzerem weszła 
teraz w decydujące stadium i 
że Stany Zjednoczone gotowe 
Są za wszelką cenę zlikwido- 


cago, aby osobiście prowadzić |wać całą ta nichardzo dla poli- 


rokowania z bandytą, Prasa a- cji 
z biblji, na czo merykańska 


amerykańskiej chwalebną 


obiecuje sobie po sprawe. 
i NEGO EE PPTTONEITESĘ — [EET ROTO DZOKYKE TARERCEGAD 


Imponujący przebieg uroczystości Święta Morza w Gdyni 


(Korespondencja własna) 


ULICA 10-go LUTEGO 

Gdy 10-go lutego 1920 roku, 
generał Józef Haller zajmował 
wybrzeże, Gdyni jeszcze nie by- 
ło. Dzikie zadrzewione, ochwasz 
ezone wysokie zbocza wcale nie- 
zachęcająco przyjmowały pierw- 
szych budowniczych pierwszego 
fortu. 

Dziś główna ulica gdyńska, uli 
ca 10 Lutego była świadkiem 
wspaniałej, potężnej manifesta- 
cji, jednego wielkiego okrzyku ra 
dości i wiary w polskie morze. A- 
le o tem niżej. 


POD KAMIENNĄ GÓRĄ 

Tss... Wojewoda jedzie. Tłum 
wyciąga szyję. Wielka limuzyna. 
Wysiadł wojewoda Kirtiklis. W 
chwilę potem- nadjeżdża admirał 
Unrug. Obydwaj siadają w loży 
na najwyższych stopniach kondy 
gacji. Nawprost nich ks. biskup 
Okuniewski. Patrzę z góry. Całe 
miasto u stóp. 

Przy ołtarzu proboszcz parafji. 
Przygotowania do nabożeństwa 
trwają. Zajmijmy się tymczasem 
placem. 

MARYNARZE, MARYNARZE... 

W dole z lewej strony maryna 
men. 

Biało - granatowe kołnierze, 
dumne białe czapeczki oraz pod 
wójnej szerokości spodnie — no 
i oczywiście podwójnej szerokoś 
ci plecy — to marynarz. A ilu ich 


-|tu jest! Gdzie się obrócisz — ma 
„|rynarz... Gęba koloru palonej ce- 


gły, stale od ucha do ucha uśmie 
chnięta, białe jak śnieg zęby — 
to marynarz. A zawsze W piątkę, 
w dzisiątkę, głośno ge śpiewem 
na ustach, to polski marynarz. 
Nic dziwnego, że dziewczyny do 
nich lecą... 


BATORY POD PSKOWEM 

Głowa wprawo: kadeci. Plu- 
ton, Karne to i wyćwiczone. A 
zgrane bractwo! 

A nawprost. Delegacje: P. W. 
szkolne, kolejowe, Wilno, Lwów 
— któżby zliczył? 

W środku kiikadziesiąt rzędów 
ławek — to dla gości. 

W pierwszym rzędzie — o nich 
muszę specjalnie napisać — sic- 
dzi bractwo kurkowe. Gdy się pa 
trzę na nich, natychmiast wyo- 
brażam sobie, że tak musieli wy- 
glądać wojacy króla Stefana Ba- 
torega. 

No bo tak: kontusze bogato zło 
tem szamerowane, narzuty jed- 
iem podbijane, kołnierze fu- 


=b 


w słońcu, a kurkowiec w futrach. 
Cóż, tradycja każe! — A wszyst- 
ko pstie, kolorowe, błyszczące. 


NABOŻEŃSTWO, KAZANIE 
I PRZEMÓWIENIA 

Chór śpiewa pod akompanja- 
ment orkiestry marynarskiej. Gło 
śniki rozstawione na wszystkich 
punktach placu doskonale odda- 
ją jego brzmienie. 

Cisza... Pstrykają aparaty foto 
graficzne. Na aucie P. A. T.-a krę 
ci operator niezmordowanie (uj- 
rzycie to niebawem w dodat- 
kach). Nagle... trrr... Wszyscy pa 
trzą wgórę. 3 eskadry wodnopła- 
towców pędzą od morza. To gło 
śniejsze jest od chóru i od mega- 
fonów. W tem miejscu kronika 


dźwiękowa będzie zepsuta... Ale; 


już znikają. Nabożeństwo trwa 


dalej... 


„ZAMIARY GŁĘBOKIE, TO 

- CZYN“. 

Ks. biskup Okoniewski rozpo 
czął kazanie. Głos, spotęgowany 
przez głośniki, brzmi mocno. 

«O morzu, o przyszłości, o za 
bezpieczeniu — mówił biskup. 

— Dawniej, lat temu kilka dzię 
kowaliśmy Bogu za morze. Dziś 
już inaczej, Dziś pragniemy wy- 
korzystać to wszystko, co nam 
morze potrali dać, a co nie potra 
ti — zdobyć musimy. Zdobyć pra 
cą i wytrwałością... 

Do budowy polskiego morza 
do jego obrony potrzebne są fun 
dusze. Niech każdy daje co mo- 
że na F. O. M. — wezwał ks. bi- 
skup Okoniewski. 


WUJEK SIĘ ODNALAZŁ... 

Przemówienie wojewody Kir- 
tiklisa.., ` 

Gorąco. Koniec. Trzaskają 
drzwiczki aut, limuzyny ruszają, 
odmarsz. Idziemy na defiladę. 

Aha. jeszcze słyszymy. Rados 
na nowina nadana przez głośniki. 

“Wujek ze Śląska, który za- 
ginął na dwórcu, jest.. do odebra 
nia przy trybunach, albo po godz. 
13-ej w urzędzie policyjnym..." 
A TERAZ NA 10-go LUTEGO 

— Co za tłumy! Co za tłumy! 
Jakhy się tu przepchnąć? Bilety? 
Zielona wstążka w klapie z na- 
pisem: Prasa. Robi swoje i wcho 
dzimy w tłum, by za chwilę wy- 
płynąć przed trybunami przezna- 
czonemi dla przedstawicieli rza- 
du. Prasa staje u stóp trybun. Na 
wprost nas piękny nowoczesny 
budynek. To poczta. Ale mało go 
widać. Bo tak: Napis na dachu: 
Poczta i Telegraf. Między zgłos- 


Bage ty módl 45 mooni łkami-(4-te piętro) —— ludzie, W 


oknach — ludzie. No fasadzie, aż 
pod l-e piętro znów ludzie, Tyle 
tego było... Szykujemy się. Czo- 
ło defiłady ukazuje się od ul. Pie 
rackiego. Orkiestra marynarzy. 
Oklaski. 

— Niech żyjeee! — Tuż za ni- 
mi artylerja przeciwlotnicza. 


BRAWO KADECI 

A teraz uwaga. 

Kadeci. Jak ci chłopcy chodzą! 

Równo biją w bruk, — Raz, 
dwa, raz dwa... 

— Brawo kadeci. — Oczy pa- 
trzą wdal, wzrok napięty. 

— (o, ten mały zaraz będzie 
płakał. Cicho, morusie, raz dwa, 
raz dwa... — wzruszenie. A teraz 
samochodowa artylerja przeciw- 
lotnicza — nie widać końca. Czu- 
jemy sie pewniej, patrząc na te 
tajemnicze zagadkowe maszyny i 
wcale wyraźne lufy armat. 

A później już trudno spamię- 
tać. Kogo tu nie było? 

Kadeci szkoły morskiej, strzel- 
cy, motocykliści, P. W. - kobiet 
(ktoś z dziennikarzy mówi, że to 
„rarytasy pomorskie), harcerki, 
harcerze (— Brawo, brawo...) 

W tym momencie przybywają 
oficerowie holenderskiego krą- 
żownika „Ewertson” i łodzi pod- 
wodnej K 14, stojących obecnie 
w Gdyni. Na zaproszenie oficera 
dyżurnego wchodzą na Wybrze- 
Że: 

No, a teraz kurkowie. 

— Niech żyje tradycja! 
znów ten sam głos z tłumu. 
szli. 

Górnicy idą. — Niech żyje pol 
ski Śląsk! 


Po- 


5.000 OSÓB Z GDAŃSKA 

Specjalnym statkiem przyjecha 
li a teraz idą I idą. Kobiety, dzie- 
ci, mężczyźni — wszyscy przyje- 
chali. by zamanifestować swą 
polskość i swoją gotowość do 
służenia Paristwu. 

— Niech żyją! 

Godzina 14-a. Słońce piecze. 
Gdynia. — Północ — na Riwie- 
rze o południowym klimacie. — 
Koniec. Pędzimy po szklankę so- 
dowej wody. 

A wieczorem wianki, ognie 
sztuczne, morze granatowe, ską- 
pane w złotych i purpurowych 
blaskach zachodzącego słońca — 
morze polskie z polskiemi okrę- 
tami na grzbiecie chłodzić bę- 
dzie nas po upalnym dniu — lek 
kim, miłym wiatrem od morza. 

r 


' Mommo ak 


j z najwiekszym bandyta 
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1 othian bezonata 


OTO SERCE ZROZPACZONEJ 
MATKI! 

Mam lat 24 i córeczkę, co ma 
i pół roku. Wiecej nie mam nikog 
Dawniej łudziłam się nadzieją, że 
dostanę jakąś pracę. Co mogłam, to 
sprzedałam. Dziś iuż nic nie mam 
Po dwa dni nic nie jem, Pilę tylko 
wodę, aż dostaję zawrotów. 

Żvię. iak mogę. aby żyć. Gdy co- 
kolwiek sprzedam, to oszczędzam 1! 
zostawiam dla dziecka, by ono tro- 
che lepiel ziadło i nie było glodne 
a ia, to iak popadnie. 

Dziś. gdy straciłam nadzieję otrzy 
mania pracy i sprzedaję iuż ostatki 
bielizny, decyduję się na napisanie 
listu z prośba o iaką pracę. 

Panie Redaktorze, jestem młoda. 
pracy się nie boje. Przyjme każda . 
na wszystkie warunki się zgodzę, by 
le tylko z dzieckiem. Dziecko jest 
ładne, miłe, nie płaczące. samo się 
ślicznie bawi, więc w pracyby mi nie 
przeszkadzało. Pracowałabvm uczcili- 
wie i szczerze i z obowiązków wy- 
wiązywałabym się jak naileniei. 

Znam gospodarstwo domowe. nie- 
żle gotuję, znam pracę w sklepie 
spożywczym, a mam nadzieje. że wy- 
konam każdą pracę dobrze, gdyby 
ktoś raz mi pokazał, 

Czuję, że z każdym dniem zbliża 
się śmierć. Nie przeraża mnie to. bo 
życie moje ciężkie i smutne. Tylko 
co się stanie z mojem dzieckiem? 
Kto je weźmie, kto wychowa i iak? 


M. G. 
Adres w posiadaniu redakcii. Głos 
rozpaczy tej nieszczęśliwej winien 
odezwać się w sercach Czytelników. 
Nie dajmy zginąć tej kohiecie. która 
własnym głodem walczy o Życie 
swego dziecka. 


PRANIE 
— Mam meża, od lat 6 pozostaią- 
cego bez pracy i chorego oraz sze- 
ścioletnie dziecko. Chcąc utrzymać 
przy Życiu swą rodzinę, zajmuję się 
praniem. Błagam o pracę. 
Zgłoszenia: Praga, Wołomińska 


m. 5. 

NIECH PANI PRZYJDZIE 

ZA 8 LAT 

„Jestem samotna, nie mam żadnej 
rodziny, któraby mi dopomogła — 
czytamy w nadesłanym liście, — w 
mojem smutnem położeniu, w jakiem 
się znajduję z powodu braku pracy. 
Obeszłam już wszystkie  instytu- 
cje społeczne, ale każą mi przyjść za 
8 lat, bo mam 52 lata i nie mam pra- 
wa do pomocy. Do pracy znów nig- 
dzie nie chcą mnie przyjąć, bo jestem 
za stara. Jestem jeszcze dość silna i 
energiczna, władam jezykiem pol- 
skim, niemieckim i litewskim, przyi- 
mę każdą  zaołiarowaną mi pracę, 
czy to do posług. czy prania, czy do 
dzieci za minimalne wynagrodzenie. 
na stałe czy na przychodnie. byleby 
tylko szczerze zapracować na wy- 
żywienie i opłacenie dachu nad gło- 
wą. 
Paulina Tryc, Dzielna 88 m. 34 w 
Warszawie. 


RADJO 


6,35 Muzyka popularna. 6,38 Gir- 
nastyka. 6,53 Muzyka. 7,10 Muzyka. 
11,57 Sygna czasu. 13,05 Audycja dla 
dzieci. 13,20 Płyty. 14,05 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 16,00 Muzyka lekka. 
17,00 „Skrzynka pocztowa”, 17.15 Re 
cital śpiewaczy. 17.35 Koncert kame 
ralny. 18,00 „Ekwipunek turystyczny 
dla kobiet", 18,15 Słuchowisko p. t. 
„Sen“ d'Anunzio i „Na służbie w mie- 
scie“ 19,15 Recital śpiewaczy. 19,35 
Muzyka salonowa. 19,50 Wiadomości 
portowe. 20,12 Muzyka lekka. 41.00 
Transmisia z Gdyni. 21.02 „Kącik dla 
młodzieży wiejskiei*. 21.12 Wieczór 
kompozytorski. 22.00 „Psychologia 
zobojętnienia religlinego". 22,15 Mu- 
zyka taneczna z Rest. Gastronomia. 


„SEN WIECZORU JESIENNEGO" 
I „NA SŁUŻBIE“ W „TEATRZE 
WYOBRAŹNI" 

Dnia 5 lipcą o godz. 18,15 Teatr 
Wyobraźni nadaje dwa słuchowiska. 
Pierwsze z nich, to „Sen wieczoru 
jesiennego" najgłośniejszego z współ 
czesnych poetów włoskich. Gabriela 
D'Anunzia. Niezrównana siła ekspre- 
sji, władcze opanowanie języka i for- 
my, wreszcie artystyczny punkt wi- 
dzenia w pogląddch na Świat posta- 
wiły go w rzędzie indywidualności 
twórczych. W czwartkowej audyc! 
poznaja się słuchacze z iednym z 
piękniejszych jego utworów, fakin 
jest „Sen wieczoru jesiennego“. ; 
Najwybitniejsza z przedstawicieli 
naturalizmu w Polsce, Gabriela Zapol 
ska. dramatopisarka, powieściopisar- 
ka i autorka maluje na kartach swo- 
ich książek dzieje człowieka w ich 
nagiej szarości. Nie boiąc sie głębi 
okropności życiowych, siega po tema 
tv do nizin społecznych, abv ukazać 
światu nędzę i ból tych naibiedniei- 
szych. Słuchowisko p. t. „Na służbie 
w mieście" zradjofonizowane podłuz 
„Kaśki Kariatydy'* zachowuje tragicz 
nutę tej ksiażki z dziejów sie- 


OSTATNIE WIADOMOŚC. 
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Jakiż przepotężny jest jednak instynkt samozacho- 
wawczy w człowieku! Przemożny, mocarny odruch, 
który nakazuje się bronić przed śmiercią nawet wtedy, 
gdy, zdawałoby się, że jest już nieunikniona... 

Tak też było w śmiertelnej walce Rela z Gordy- 
kiem. Gdy Gordyk był już niemal u skraju mogiły, bo 
żelazny uścisk Rela, gniotący mu piersi i duszący Szyję, 
pozbawiał go resztek tchu i ostatniej iskierki życia, na- 
gle instynkt samozachowawczy przypomniał Gordy- 
kowi o nożu, zdobytym w strzelnicy... 

To też w chwili, gdy Rel, już pewien zwycięstwa 
i ściskający oburącz gardło Gordyka, zapomniał o za- 
bezpieczeniu jego rąk. Gordyk szybkim ruchem sięgnął 
do kieszeni po nóż, o którym sobie w tej chwili dopie- 
ro wreszcie przypomniał. 

Zdołał niepostrzeżenie wyjąć go z kieszeni I ot- 
worzyć... 

Nagle wysunął go przed siebie... 

W tej samej chwili właśnie księżyć ukazał się 
g za chmur... I oto Rel ujrzał w srebrzystej poświacie 
kwiężyca błysk noża... 

Odruchowo cofnął się wtył... 

Gordyk skorzystał z tego, aby błyskawicznie ode- 
gchnąć Rela i zerwać się na równe nogi... 

Zanim Rel zdołał także wstać, Gordyk już słedział 
na nim okrakiem... 

Rel wszakże szybko się zorjentował... 

Miał cały czas wzrok wpity w nóż przeciwnika, 
który tem samem zyskiwał nad nim ogromną przewagę.. 

Teraz stało się jasne: kto będzie miał w ręku nóż, 
ten zwycięży... 

Od tego teraz jedynie już wszystko zależy... 

To też Rel odrazu chwycił oburącz dłoń Gordyka, 
trzymającą nóż... 

Tak szarpał rękę Gordyka pazurami, tak mu się 
«pił głęboko w ciało, że nóż wypadł z ręki Gordyka... 

Obaj rzucili się teraz ku nożowi, zdając sobie do- 
sk: nale sprawę, że O to teraz tylko już chodzi.. 

Rel chwycił pierwszy za nóż... 

Zamachnął się na Gordyka... 


CZY POCAŁUNEK POJEDNANIA? 


Na usta panny Teci cisnęły się łagodne słowa 
KE Rai Spojrzenie obejmowało prawie pieszczot- 
iwie pochyloną u jej kolan głowę Noderskiego. Ura- 
łona jednak duma kobieca, rozczarowanie, jakie spot- 
Zało jej ufność — tłumiło głos. 


Noderski nie przestawał błagać: 


-— Powiedz choć słowo, że się nie gniewasz|... Że 
pozwolisz widywać się ze sobą, że wszystko zostanie 
między nami jak dawniej, a przysięgam ci, że nie będę 
usiłował zdobywać cię siłą!... Teciu, odezwij sięt.. 

Z zaciśniętego gardła Teci wybiegł ledwie dosły- 
zalny szept. Głos brzmiał jeszcze obco, twardo: 

== Przebaczyłam panu... 
= — Czuję w twoim głosie brzmienie, które nie świa- 
dczy o teml.. Ty musisz mi przebaczyć!... Dlatego, że 
cię kocham!... I nietylko dlatego! I Ty mnie kochasz! 
Wiem o tem. Nie ukrywaj tego przede mną. Będziemy 
najszczęśliwszymi kochankami na świecie! Otoczę cię 
przepychem. Spełnię każde twoje pragnienie. Odsunę 
od ciebie każdą troskę. Nie pozwolę ci przemęczać się 
pracą w jakimś sklepie. To nie dla ciebie. Ty jesteś 
stworzona do królowania. Będziesz miała we mnie nie- 
wolnika. 

Noderski opanował się już całkowicie. Coraz bar- 
dziej zaczął wchodzić w rolę zakochanego. Był rzeczy- 
wiście zakochany. Nie umiał jednak powstrzymać się 
od wygłaszania komunałów, które wypowiadał tyle ra- 
zy w swem Życiu. Przekonał się wielokrotnie, że te ko- 
munały są aż nadto wystarczające dla kobiet, którę 
chcą ulec. Pragną tylko zachować pewne pozory, że 
zostały olśnione słowami zakochanego mężczyzny. 


Nie przypuszczał przecież, że skromna panna Te- 
cia, ekspedjentka. różni się znacznie od wytwornych 
pań i panienek, pławięcych się we llircie, jzko w jedy- 
nym chlebie powszednim, którego łakną nienasycenie. 
>anna Tecia była prostą naturą i słowa Noderskiego 
wywierały na nią wpływ odmienny. Wyczuła odrazu ich 
sztuczność, szablonowość, poznała, że płyną z ust męż- 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


Aż wtem nagle stała się rzecz zgoła niespodzie- 
wanał... 

Walka na śmierć I życie nie przebiera w środkach, 
zato budzi niewyczerpane źródła pomysłowości... 

Gdy Gordyk ujrzał, jak Rel zamachnął się na nie- 
go nożem, szybko odskoczył wbok. 

Rel zamachnął się i trafił w próżnię, mimowoli po- 
suwając się o krok naprzód... 

Gordyk skorzystał z tego, że Rel przez chwilę zna- 
lazł się tyłem do niego i ztyłu skoczył na niego... 

I w tej pozycji chwycił go oburącz za gardło. 
Z największym wysiłkiem, na jaki go było stać, ścis- 
kał teraz gardło Relowi, jak on jemu przed chwilą.. 

Teraz znów Rel rzęził, nie mogąc schwytać tchu 
i AE mogąc się obronić przed przeciwnikiem, będącym 
ztyłu... 

A Widząc, że tak nie nie poradzi, chwycił się ostat- 

niego fortelu... 

Zgiął się wtył... 

Gordyk nie puszczał... È 

Wobec tego przyszedł mu na myśl chwyt, którym 
często atleci w cyrku bronią się od t. zw. odwrotnego 
pasa... 

Chwycił Gordyka od tyłu oburącz za głowę I sza- 
lonym wysiłkiem przerzucił przez siebie... 

Niestety, i to nie pomogło... 

Padli obaj na ziemię, ale Gordyk uścisku swego 
nie rozluźnił... 

Potrząsał więc nim z całej siły, aby strząsnąć go 
z Siebie... 

Daremnie... 

Zdarzyła się wreszcie taka chwila, gdy Rel miał 
Gordyka nie na sobie lecz zboku... 

Błyskawicznie skorzystał z tego i nagle wbił nóż 
Gordykowi w brzuch po rękojeść... 

Gordyk ryknął, ale w straszliwym bólu, nie puścił 
gardła Rela... 

Przeciwnie w skurczu, doznanym przez nagły i roz- 
dzierający ból, mimowoli tak poteżnie ścisnał gardło 
Rela, Że ten aż zawył.. 


gnęła jego miłości. Ale zanim zdecydowałaby się po- 
wiedzieć mu o swojem uczuciu, mustała mieć pewność, 
że istotnie w jego sercu płonie miłość prawdziwa 
i wielka. Pragnął jej. To było oczywiste. Ale dla pan- 
ny Teci, skromnej ekspedjentki ze skiepu, miłość nie 
zamykała się w ramach zmysłów i pożądań. Miłość 
była dla niej nietylko zespoleniem zewnętrznem dwojga 
istot, ale bardziej jeszcze zespoleniem wewnętrznem, 
zespoleniem dusz. 

Nie wyczuwała duszy w słowach Noderskiego... 

Wysunęła więc swoją rączkę niechętnie z ręki No- 
derskiego. 

Powtórzyła głosem spokojnym, bezbarwnym: 

— Przebaczyłam panu... A w miłość pana nie mo- 
gę uwierzyć. Kto kocha, nie chce odbierać czci osobie 
ukochanej. 

Pochwycił skwapliwie wymykającą mu się dłoń 
dziewczyny. 

-— Jakże cię mam przekonać o swej miłości, byś na- 
reszcie uwierzyła? -— zawołał zrozpączony. Teraz do- 
piero głos jego zadrgał akcentami szczerości. Najbar- 
dziej bowiem niespaczonem uczuciem, jakie istniało w 
nim, był lęk. A właśnie lękał się utracić możności po- 
siadania takiej wspaniałej kochanki, jaką upatrywał w 
Teci. 

— Przekonam cię swem postępowaniem, że żywię 
dla ciebie taką miłość, jakiej nie odczuwałem nigdy w 
swem życiu. Musisz uwierzyć wreszcie! 

— Pragnęłabym tego — wymtknęło się z jej ust. 

Zerwał się uradowany, usłyszawszy cieplejszy ton 
jej głosu. 

— Widziszl.. Pragniesz tego, bo kochasz mnie 
również!.. Czemuż ludzie nie umieją się zdobyć na 
szczerość między sobą?.. Czemuż nie mają odwagi 
przyznać się do miłości, jeśli ją żywią. Szczególnie 
wy, kobiety, kryjecie się zawsze za jakiemiś parawa- 
nami przesądów. 

— To nie sa nrzesady. To 
przed uczuciami tylko udanemi! 

— Ależ moja miłość nie jest udana... 


zwykła ostrożność 


Test naj- 


czyzny, jak wyuczona bezmyślnie lekcja. Prawda, pra- prawdziwsza. naipoteżniejsza, jaka po raz pierwazy w 


Potem rzęził jeszcze chwilkę... 

Wreszcie wypuścił nóż z bezwładnych rąk... 

I padł twarzą na splamioną strugami krwi trawę... 

Był martwy... 

Stan Gordyka równiż był bardzo groźny. - 

Rana w brzuchu krwawiła silnie... 

Sącząca się z niej krew utworzyła dookoła niemal 
kałużę... 

Silny upływ krwi coraz bardziej osłabiał Gordyka 

Był już tylko wpół-przytomny... 

Potęga nienawiści zagłuszała wszakże jego bói 
i dodawała mu sił... 

Wszystko przyćmiewała szatańska radość z poko- 
nania śmiertelnego wroga, z nasycenia krwawej zemsty. 

Spojrzał na zwłoki Rela i wpatrywał się w nie 
dłuższą chwilę. 

Kopnął łe noga z nieuspokojoną 
wiścią. 

Szepnął 

= Kanaljo... 

Po chwili jęknął, bo ból z rany targnął nim tak, 
że aż się cały zlewał zimnym potem. 

Wnet wszakże obudził się w nim dawny złodziej 
i bandyta. 

Drapieżna chciwość znów przezwyciężyła ból. 

I oto, niemal mdlejąc z wycieńczenia, zabrał się 
wszakże skrupulatnie do przeszukiwania kieszeni. 

Wyjął portfel i portmonetkę. 

Pozdejmował pierścionki z palców i złoty zegarek- 
bransoletkę z ręki. 

Gdy już miał wszystko, co chciał, zastanowił się, 
co zrobić z trupem. 

Chciał go jakoś ukryć przed ludźmi... 

Obawiał się bowiem, że szybkie wykrycie zwłok 
przyśpieszy poszukiwania sprawcy, a on do tego cza- 
su może nie zdąży zatrzeć śladów. 

Gdzież go podziać? 


jeszcze niena- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Powieść -reporiaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


mojem życiu owładnęła mnąt... Zapewniam cię!... Nie 
wiedziałem, nie przypuszczałem nawet, że potrafię paść 
na kolana przed kobietą i błagać jąl.. Nie wstydzić się 
tego w dodatku, jako upokorzenia miłości własnej. Wi- 
dzisz!... Moje uczucie dla ciebie jest silniejsze od mojej 
ambicji męskiej! Czyż to nie jest dla ciebie przekony- 
wującym dowodem? 


— Mniejsza ambicja ustępuje przed większą. Może 


ftą większą dla pana ambicją było zdobycić mnie za 


wszelką cenę?... 

— Jakże możesz tak mówić?! W każdym razie po- 
święciłem swą ambicję męską, byle cię zatrzymać, by- 
le cię przebłagać!... 

— Uczynił to pan już. Nie gniewam się więcej. Po- 
staram się zapomnieć o tych przykrych chwilkach, któ- 
re przeżyłam. 

— Dziękuję! Podaj mi rękę na znak zgody. 


+  Wyciągnęła do niego rękę, którą pochwycił i okrył 
pocałunkami. 

— To mój najpiękniejszy dzień w życiu! — pow- 
tąrzał, nie przestając całować. — Dzięki tobie prze- 
zwyciężyłem się, przezwyciężyłem w sóbie zmysły, 
a raczej uczyniła to moja miłość dla ciebie dowodem 
prawdziwości mego uczucia? 

— To już prędzej! — przemówiła. Na jej zaró- 
żowionej wzruszeniem buzi malował się lekki uśmiech, 


Noderski spostrzegł to. 

— A najbardziej cieszy mnie to, że znów się uŚ- 
miechasz. To jest dla mnie najwspanialszą nagroda za 
opanowanie się!... I na dowód tego, że wszystko mię- 
dzy naini jest już ułożone, pozwól się raz jeden po- 
całować!... 

Otworzyła szeroko oczy. Nie spodziewała się ta- 
kiej propozycji. Zanim jednak zdążyła cośkołwiek od- 
powiedzieć, na jej usta spadł gorący pocałunek. 

Odchyliła wtyt głowę, ale spragnione usta Noder- 
skiego podążyły za uchylającemi się wargami i pocału- 
nek trwał. 


Daiszy cigg nasiąpi. 
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Amerykański król królików! Zarobki robotnicze 


lm prostszy pomysł, tem 
większy efekt. Przykład? W 
kilka miesięcy po przyłączeniu 
się Stanów Zjednoczonych do 
Wielkiej Koalicji i wzięciu 
przez nie udziału w wojnie, mil 
jony iankesów czytały pewne- 
go ranka w gazetach następu- 
łący y n 

— Amerykame! — Bierze 
udział w wojnię, a wojna A 
znaczy zwiększona konsumcja 
wszystkich produktów! W 
pierwszej zaś linji — mięsa. 
Stąd wniosek, że mięso ogrom 
nie zdrożeje. Kto z was chce 
być zaonatrzony w zdrowe i 
tanie mięso, niech nabędzie ode 
mnie króliki. Dostarczamy pa- 
rę samiczek i samca za małą 
sume 18 dolarów! Utrzymanie 
królików Kosztuje grosze. muo 
za Się one — jak króliki, bę- 
dziecie wiec mieli mięsa poddo 
statkiem, Podpisano: John Ja- 
mes Brown Ltd. 

AE ogłoszenia bvł miernv. 
Ea $ Zamówień wpłynęło do 
ale trudno. „ad zp 
jma no bvło mówić o zna- 

mitvm businessie. 

Ad otedi kilka tygodni póź- 
k ziawia sie w gazetach no- 
e€ ogłoszenie tejże firmv. 
rzmi ono tak: 
+ Amerykanie! Firma nasza 
s e enicza sie do dostarcze- 
sd mię aelom Stanów tanie- 
dh. ke Pragniemy, abv każ- 
za to wziął udział w tem 
y Sięwzięciu, miał jeszcze 
zd Zny zeń dochód. Otóż ie- 
dego gotowi przyjąć od każ 
Ta to nabył od nas trzy kró 

1. komplety, 
k samo z dwóch samiczek i 

‘mca, a to za cene niesłycha- 


nie korzystną 8 dolarów. A że 


możemy odkupywać od was ty 
le Kompletów króliczych, ile 
ię e ich nadsyłać. przeto 
i la się wam okazja dobrego 
czo zarobku. 
przeszedł wszelkie o- 
Bragi wania pomysłowego mr. 
rowna, ansporty z. królika- 
laty się ; 
ko e i R stanach U S jw 3 
do firmy p. adsyłał do Chicago 
króliki rown list z oferta na 
dzi 8 "dei zeSYłano 
dolar k i wskazówkę, 
= TÓliki do Iksa lub 
OS Piladeltji. 
ka > znów lub Y- 
rzy zażądali od o ają c 
szej partii na pierw- 
Fl il królików za 18 do- 


mr. Brown zacie 
iS0wał d 


go pozostał na dp cy" Z Chica- 
> a 

Atea - kzgłukie lata ame- 

miljonerem sza 

Sinnessmanem, newanym i bu- 

Invsł z białemi mysz. "e DO- 


dzenie ośmiela. J 5588 Powo | sposób komórki zużyte. 
"<< Drawn, nie wiejące 


5 paźdz 
r iździerm: z 
ło; Ulecie swego istnienia 4 e 
he ono zostało Przez Ap at 
Sasów. którzy mu nad ? jęk 
Ską nazwę), "R 
. alasteczko wzi 
Kicznie do 


* czvńNia 
IK najwżaen,; „WY Sś8iaeiać 
in. WE gosci RÓS M 
Kszych arra ADroszenia do wię 
Stanach Zjędy. 17 Polskich w 


jeardzo, urozmaicony. 


syty sławy i dolarów. zapra£- 
nal powiększyć swój business 
i rozesłał do prasy anons o cu- 
downych białych myszkach, 
których obecność jest nieodzow 
na na każdym okrecie, aeropla 
nie, tanku wojennym etc. a to 
z tej racji, że myszy (biale) 
przeczuwala nadchodzaca zmia 
nę pogody, burze. Dla poparcia 
swoich ar mr. Brown 
powołał sie na rozporządzenie 
ministra obrony krałowej. któ- 
rv — jakoby — zalecał zain- 
stalowanie białych myszek na 
okrętach wojennych, samolo- 
tach etc. Za 8 sztuk cudownych 
myszek liczył mr. Brown „tyl- 
ko“ 9 dolarów, 

I znowu business udal się 
znakomicie. Udał sie. bo mr. 
Brown powtórzył ów trick z 


odkupywamem za 8 dolarów 
potomstwa pierwszych ośmiu 
myszek, I byłoby wszystko w 
porządku, gdyby ie policja. 
która wdrożyła dochodzenie 
órzciw firmie J. J. Brown o po- 
sługiwanie się fałszywym li- 
stem ministra obrony krajowej, 
w którym to liście była mowa 


o białych myszach. W rezulta- | fi 
cio mr. Brown znalazł sie w 


kozie. odbył ste proces, który 
zemociował całe Stany. Mz 
Brown został skazany na Z lata 
wiezlenła. 

Dzisiaj J. |. Brown żyje w 
Chicago jako bogaty przemysło 
wiec i posiadą iabrykę cudow- 
nych aparatów dla głuchych. 
którzy dzieki nim słyszą. 


kraju wszelkich możliwości mo 


żliwe są i niemożliwości. 


Z opracowanej statystyki wy 
nika, iż na jesieni 1933 r. prze- 
ciętne zarobki robotnicze w 
przemyśle polskim wynosiły 
od 40 groszy do 1,01 zł. za go- 
dzine. Najniższe płace w kwo- 
cie 40 groszy za godzine były 
w przemyśle drzewnym, naj- 
wyższe zaś w kwocie 1,01 zł. 
za godzine w przemyśle bóligra 


czynym. 

W roku 1933 trwał w dal- 
szym ciągu zniżkowy ruch za- 
robków robotniczych w wielu 
dziedzinach przemysłu. W prze 
myśle przetwórczym spadek 
płac robotniczych wyniósł w 
tym roku około 8 proc. w po- 
równaniu z roklem 1932. Obniż 
ka płac robotniczych była 


W | szczególnie silna w tych prze- 


mysłach. w którvch płace nie 
sa regulowane zbiorowo. Naj- 


© 
k 


Dane statystyczne, które po- 
siada Międzynarodowe Biuro 
Pracy za drugi kwartał r. b. 
wskazuja, iż naogół w stanie 
bezrobocia nastąpiło pewne po 
lepszenie. Przy porównaniu 
cyfr i sytuacji za drugi kwartał 
r. b. z sytuacja w tvm samym 
czasokresie w r. 1933 można 
stwierdzić spadek liczby bez- 
robotnych w Niemczech. w A- 
ustrji, Belgji, ltalji, Anglii, etc. 
etc. 


-Sy t 


Natomiast pewien wzrost licz 


dji, w Polsce, w Portugaljł. W 
Niemczech liczba bezrobotnych 
w czerwcu r. b wynoslła 
2.525.000 ludzi. a w kwietniu r. 
b. 2.798.324. W Austrii bezrobot 
nych liczono w czerwcu r. b. 
273.578 osób .a w marcu r. b. 
352.421 osób. W Anglii liczono 
w maju r. b. 2.097.251 hezrobot 
nych. a w marcu r. b. 2.342.794 
osób, W Belgji liczono w kwłet 
niu r. b. 182.561 bezrobotnych, 
a w styczniu r. b. 194.279 osób. 

Danji w czerwcu r. b. licze- 
no 62.782 bezrobotnych a w 


składające się |bv bezrobotnych dał się zauwa | marcu r. b. 112.220 bezrobot- 


żyć w okresie wiosennym r. b.|nvch. W Holandii liczono bez- 


w Bułgarii, we Francji. w Irlan ' robotnvch 


w czerwcu r. b. 


143.423 osób, a w marcu r. b. 
186.856 osób. W  Szwaicarji 
bezrobotnych było w kwietniu 
r. b. 91.120 osób. a w lutym r. 
b. 108.392 osób. W Czechosło- 
wacji liczono bezrobotnych w 
maju r. b. 250.629 osób, a w lu- 
tym r. b. 268.708 osób. 


W wymienionych wiec wy- 
żej krajach ujawnia sie wyraź- 
na tendencja ku zmniejszeniu 
się liczby bezrobotnych i po- 
prawie sytuacji. Te same obia- 
w” stwierdzić można w kra- 
iach zamorskich, jak w Austral 
ji. Kanadzie. Stanach Ziedno- 
czonych, Japonii. 


Nowa metoda ieczenia starców 


Kilka tygodni temu we Fran- 
cuskiej Akademii Nauk refero- 
wał prof. Charels Richet nową 


rnetodę przywracania zdrowia ' 
(wolniejszy, aż wreszcie pa sta- 


i sił żywotnych organizmowi 
rekonwalescentów, wyczerpa- 
nych wysiłkiem, zagrożonych 
wiekiem. Metoda, której inicja 
torem właściwym był słynny 
chirurg francuski, prof. Carrel, 
została opracowana I praktvcz 
nie, terapeutycznie wyzyskana 
przez dr. P. Rosenthala, który 
przyczynił się do stworzenia, 
iak ja nazywają. embrioterapii. 


Embrioterapia? Nazwa wła- 
ściwa, ile że metoda dr. Rosent 
hala polega na podawaniu pac- 


„| ientom embrionów kurzych. Za 


sada polega na tem, że komór- 
ki naszego organizmu. jak I każ 
dego zresztą organizmu żyjące 
go, ulegają, aby utrzymać swa 
żywotność i młodość. ciągłemu 
mnożeniu się. zastępułac w ten 
mart- 
komórkami nowemi. 


Kościuszko 


uroczystości jest 
Równo- 
cześnie powstał w miasteczku 
komitet budówy pomnika Kościu 
sżki. Koleje obiecałv zniżone 
bilety wycieczkowe po dziesięć 
dolarów z Chicago i zpowro- 
tem. 

Oryginalna ta uroczystość u- 
rządzana wyłącznie przez mie- 
szkańców Kościuszki, wśród 
których niema wcale Polaków, 
ściągnie niewątpliwie wiele £0- 
ści polskich do tego miastecz- 
KA, leżącego daleko na połud- 
niu w pięknym ciepłym klima- 
cić i w jedńej z naipiekniej- 
szych-okplie Stanów Południo- 
wych " 


Program 


Najbujniej, najaktywniej odby- 
wa silę ten proces zamiany | roz 
rostu komórek w wieku mlo- 
dym, im dalej tem staje się po 


rość organizm przestaje wytwa 
rzać nowe tkanki i występują 
oznaki marazmu. Stąd wynika 
— teoretycznie — iż zachowa- 
nie możności rozradzania I od- 
radzania sle komórek I tkanek 
mogłoby zapewnić wieczna mło 
dość. W praktyce, w medycy- 
nie zasada ta może dać w każe 
dym razie neutralizącię pewr 
nych objawów zmęczenia, wy- 
czerpania, starzenia się orgari- 
zmu. 

Jak wyglada w praktyce me 
toda | terapia dr. Rosenthala? 
Aby doprowadzić do wnętrza 
organizmu embrjony  rozrod- 
cze, stosuje dr. R. embriony ku 
rze. Używa w tvm celu jaj ku- 
rzych, które bo dziesięciu do- 


Piodukcja gz helu 


Rząd Generalny U.S.A. na- 
był na własność olbrzymie tere 
nv obejmujące zzórą 20.000 ka 
w okolicach miasta Amarilla w 
Stanie Texas. Na terenach tych 
znajdują się szvby, z których 
wydzięlają slę obficie gazy, za 
wierające m. in. hel. 

Zakłady produkujące ten cen 
ny gaz niepalny w U.S.A. wy- 
produkowały od 1925 r. 57 mil- 
ionów mtr. kub. helu. t. f. pra- 
wie połowę produkcji świato- 
wej. 

Hel jest niezmiernie ważny 
Jako gaz niepalny, którym na- 
nełniane są balony sterówć: w 
ten sposób zapobieca się niebez 
pieczeństwu zaprószenia ognia 
w sterówcu. zajecia Się ogniem 
balonu ed pioruna, w razie kå- 
tastrofy, wybuchu motoru ito 


kładnię dniach wylggania, gdy 
embrjon już się siormował, Zo- 
stają rozbite, a embrjan pogra- 
żony w masie sproszkowanej, 
która wchłania caly płyn em- 
brjonalny i przetwarza go w 
mase kaloidalną, svropowatą.- 
Po wysuszeniu 1 ponownem 
snroszkowaniu tej masy, prze- 
twarza się ja w granulki, które 
podawane doustnie, wywołują u 
pacjenta po dziesięciu dniach 
owe przemiany i dobroczynne 
skutki, cytowane przez prof. Ri 
chet'a. Dzięki kuracji embrjote 
raneutycznej orgazm odzys- 
kuje nanowo siłe. rozrodczość 
komórek wzmaga się znacznie, 
siły żywotne wracaja. władze 
umysłowe odzyskują znpowro- 
tem swą świeżość. Regeneracja 
odbija się również na systemie 
trawienia i unerwienia. 


Tyle referat wygłoszony w 
Akademii Nauk. Jakie będą dal 
sze skutki i doświadczenia w 
zastosowaniu nowego środka — 
o tem zawyrokuje przyszłość. 
Nie żywiąc zbyt przesadnych 
nadziel, można jednak przypu- 
sągzać, iż eksperymenty. iakie 
czynią oś) pewnego czasu ucze 
ni, dadzą jeśli nie teraz to pó- 
źniej dobre wyniki. 


słabiej obniżyły się zarobki w 
przemysłach: chemicznym, w 
kienniczym, papierniczym | 
skórzanym. 

Porównanie przeciętnych za 
robków godzinowych w okresie 
największego ich nasilenia w 
roku 1929 i w końcu 1933 wy- 
kazuje ogromny spadek, waia- 
jacy się naogół w granicach 
20 — 40 proc. 

Przeciętny zarobek tygodnio 
wy robotników przemysłowych 
wynosił w końcu 1933 od 16,14 
do 43,71 złotych. 


15 m'ljardów książek 
w Sowietach 


W ciągu 15-tu lat istnienia wy 
dały Państwowe Zakiady Wyda- 
wnicze w Z. S. R. R. około 15 mil 
jardów książek, które rozeszły się 
w całej Unji Sowieckiej. Posz- 
czególnych autorów dzieła osią- 
gnęły olbrzymie cyfry nakładu, 
np. w latach 1929 — 1933 dzie- 
ła Gorkija rozeszły się w 19 mil- 
jonach egzempiarzy, dzieła Szo- 
łochowa — w 2 miljonach egzem 
plarzy, Nowikowa - Pryboja -- 
również w 2 miljonach, Panfero- 
wa i Gładkowa — w płótora mił 
jonie egzemplarzy, A. Tołstoja -~= 
w 900.000 egzemplarzy i t. d. Pro 
dukcja książkowa w Z. S. R. R. 
obejmowała wydawnictwa różno 
języcznę w 105 językach. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.35 Muzyka. 6.38 Gima 
nastyka. 6.53 Muzyka. 7.10 Muzyka. 
1157 Sygnał czasu. 12.10 Muzyka pos 
pularna. 13.08 Koncert. 13.55 „Z ryn- 
ku pracy“. 14.05 Wiadomości gospo- 
darcze. 16.00 Godzina muzyki w Wie 
dniu. 17.00 Audycja dla chorych. 17.30 
Koncert na aitówkę z tow. fortepianu, 
17,45 Recital śpiewaczy. 18.00 „Dole i 
niedole polskich miasteczek”. 18.15 
Fragmenty operetkowe. 18.45 „O bu- 
rzach i piorunach". 19.15 Muzyka 8a- 
lonowa i taneczna z kaw. „Gastronom 
ja”. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.02 
„Skrzynka pocztowa _ techniczna", 
20.22 Koncert symfoniczny. 21.30 Dal 
szy ciąg koncertu 32.15 „Japońska 
szczoteczka do zębów“. 22.30 Muzy- 
ka taneczną z danc. „Qaza“. 23.00 
Wiadomości meteor. 


Q BURZACH I PIORUNACH 

Znamy ta wszyscy dobrze. W sło 
neczny, upalny dzień letni zjawią się 
na horyzoncie eiemne chmury. W krót | 
kim czasie całe niebo pokrywa się ole 
wianą zasłoną. Powietrze Der gorace 
i duszne, Ptaki szybują niespokojnie, 
Wreszcie zrywa się mY wiatr, spada 
ją duże krople deszczu I burza zrywa 
Się groźna. Przez długie tysiące lat 
przed tym „ognistem zjawiskiem "ue 
dzię chytili ie głowy. Dzia już fi- 
zyka wyświetliła te riawiska t © nich 
to właśnie opowie w swej prelekcji dr. 
kg Baumgarten dma 6 lipca e godz, 


CES TA 
HUMOR 

Żona: = Mój drogi, przynło- 
słeś już trzecią butelke likieru. 
Czy to naprawde potrzebne? 

Maż: — Ależ tak, kochanie. 
Pomyśl tylko, coby się stało, 
gdyby elektryczność zawiodła 
| światło zgasło? W co wetknę 
libyśmy świece? 


JADĄC ZA MIASTO — 
NIE ZAPOMNIJ NABYĆ 
DZIENNIKÓW Į CZASOPISM 


Gdzie się podziewa złoto ? 


Profesor Charles Rist, zna- 
ny ekonomista francuski. zwra 
ca uwage na ciekawy fakt. Otóż 
lak wynika z wykazów staty- 
stycznych Banku Federalnego 
U.S.A. ógôlne wvdóbycie zlo- 
ta na całym Świecie wyniosłó 
w 1933 r. suime 495 miljónów 
dolarów. Jeśli zsumujemy te- 
taż różerwy zlota w bankách 
emisyjnych 49 głównych 


Rist twierdzi. 
ilości żółtego metalu zostały ste 
zauryzowane, póchówatie w prv 
watnych skarbach i schowkach, 
wobec ogólnego braku zaufas 
nia, kióry panuje na świecie. 


państw, przekonam sie. że ich 


zapasy złota wzrosły w ciągi 


r. 1933-g0 tylko 6 sume 45. mil- 
jonów dolarów. Gdzie więc po- 


dziewa się 405 milionów? Gdzie 


wsiaąknało to złoto? Profesor 
iż olbrzymie te 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Lipiec 
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PIĄTEK | 
Dominiki | 


Łe sportu 
WE mk) leca Fu. w 


Wielka awantura i bójka 
po zawodach piłkarskich | 


W ub. niedzielę na boisku w) 
Bierzanowie odbyły się zawody 
piłkarskie o mistrzostwo klasy 
B. pomiędzy Skawinką a Bie- 
rzanowianką. Zawody te dały 
wynik remisowy 1:1 Po zawo- 
dach publiczność niezadowolona 
że goście zdobyli jeden punkt, 
przypuściła atak na zewodników 
którzy po ukończonych zawo- 
dach wracali do szatni oddalo- 
nej od boiska o 2 kilometry. 

W czasie tego ataku sypały 
się kamienie, cegły, flaszki, kije 
i inne przedmioty na graczy. 
Kres temu położyła dopiero 
policja, która zmuszona była u- 
żyć broni pallnej i białej, aby 
w ten sposób ochronić graczy 
Skawinki, którzy mimo tego 
zostali silnie pokaleczeni. 

Jak się dowiadujemy Poste- | 
runek w Bierzanowie prowadzi 
energiczne dochodzenia w tej 
sprawie, a władze administra- | 
cyjne noszą się z zamiarem roe! 
związania klubu Bierzanowianki| 
gdyż awantury na tym boisku 
powtarzają się dość często 
Wydżiał Gier i Dyscypliny KZ | 
OPN na ostatniem posiedzeniu | 
zamknął boisko Bierzanowianki 
do dalszych jakichkolwiek za-| 
wodów piłkarskich oraz zawie- 
sił w prawach członka KZOPN | 
K. S. Bierzanowiankę wraz z 
całym zarządem aż do czasu 
przeprowadzenia dochodzeń. 

Nie wątpimy, że tak władze 


| zwyczajny 


administracyjne jak i piłkarskie 
położą nareszcie kres tej ohyd- 
nej bójki i niedopuszczą by ten 
sposób i w takich warunkach 
odbywał się sport, i wych. fiz. 
dla młodzieży. | 
Do tej sprawy powrócimy. 


| 
Tabela klasy B. | 
grupy krakowskiej. 


Zawody o mistrzostwo klasy 
B w grupie krakowskiej są w 
bieżącym sezonie bardzo inte- 
resujące i ciekawe, gdyż o tytuł 
mistrza od samego początku 
dobijają się Unia, Nadwiślan 
i ZFG. Która z tych drużyn 
zdobędzie ten tytuł trudno 
jeszcze dziś przewidzieć, jednak 
można przypuszczać, że walka 
rozegra się pomiędzy temi dru- 
żynami: 

Spadkiem zagrożona jest 
Jutrzenka i prawdopodobnie nie 
będzie w stanie utrzymać się w 
klasie B. 

Po ostatnich rozgrywkach 
tabela przedstawia się następu- 


jąco 
Naawa klubu gier punkty stoz, bramek 
Unia 14 23 36:13; 
Nadwiślan 14 23 41:11 
Z. F. G. 13 21 47:16 
Łobzowianka 14 18 32:16 
Siła 14 17 38:26 
Polonia 14 14 26:30; 
Czarni 14 13 31:29 
Prądniczanka 14 13 22:23 
Sparta 14 12 4423:26 | 
Hakador 14 12  22:34| 
Patria 13 10 20:30 
Orlęta 13 5 15:40 
Jutrzenka 14 0 9;67 
, Nowi członkowie W. G. i D. 
W miejsce pp. Raaba i Ku-| 
czalskiego Wydział Gier i Dys- 
cypliny KZOPN koaptował na 
członków wydziału gier i dysc. 
pp. Kozłowskiego Karo 
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Zamach samobójczy slusarza w Krakowie 


26-letni ślusarz Stefan Kłe- 
czek, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Kurniki 3, tak się prze- 
jął niepowodzeniami życiowemi, 


że postanowił odebrać sobie 
życie. 
Wczoraj w południe, gdy 


przechodził ulicą Długą, w pew- 


nym momencie rzucił się pod 
przejeżdżający tramwaj linji Nr. 3. 
Jedynie dzięki niezwykłej przy- 
tomności motorowego, który 
zdołał momentalnie wóz zatrzy- 
|mać, kandydat na samobójcę 


nie poniósł śmierci. 


jedynie licznych obrażeń na 
całem ciele. 

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu de- 
speratowi pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala 


Doznał 


Łazarza. 


Ważne dla wszystkich lokatorów i sublokatorów 


Jak już donosiliśmy, właści- 
ciele realności czynią ponowne 
starania o zniesienie ochrony 
lokatorów, a w szczególności, 
ażeby w miarę opróżnienia się 
mieszkań w starych domach — 
mogli takowe wynajmować no- 
wemu lokatorowi na podstawie 
dobrowolnej umowy — rozumie 
się na samowolnych warunkach 
i za wyższym czynszem. 

Następnie kamienicznicy do- 
magają się, ażeby sublokatorzy 
byli wyjęci z pod ustawy o 
ochronie lokatorów, a wkońcu 


Wyroki śmierci 
w Niemczec 


Donoszą z Międzyrzecza na 
pograniczu Niemiec, iż sąd nad- 
skazał na Śmierć 
członka katolickiego związku 
młodzieży, niejakiego Meissnera. 

W Meim aige: arte sy sąd 

rzysięgłych skazał na śmierć 
A ea Alfreda Schlegla. 


Rewolta komunistyczna 


w Amsterdamie 

Donoszą z Amsterdamu że w 
dzielnicy robotniczej : Jordan, 
doszło ubiegłej nocy do rozru- 
chów oraz krwawych starć mię- 
dzy demonstrującymi robotnika- 
mi a policją. 

Rozruchy te powstały spowo- 
du obniżki zasiłków dla bezro- 
botnych. Na oddziały policji 
posypał się grad kamieni, po- 
czem demonstranci wznieśli ba- 
rykady z poza których strzelali 
do policji z rewolwerów. 

Wówczas policja zrobiła uży- 
tek z broni, kilkanaście osób 
zostało ciężko rannych. . 

Rozruchy te sprowokowali 
komuniści. 


Von Papen następcą 
Hindenburga 


Wedle doniesienia korespon- 
denta berlińskiego „New Chro- 
nicle“, prezydent Rzeszy Hin- 
denburg, który jak wiadomo, 
od dluższego czasu jest ciężko 
chory, odczytał wobec grona 
najbliższych mu osób, swój te- 
stament polityczny, którym na 
wypadek swej śmierci wyznacza 
wicekanclerza von Papena na 
stanowisko prezydenta Rzeszy, 
jako swego następcę. 


Zwarjewał z obawy | 
przed redukcją 


Jan Czupryna, ładowacz, lat 
20, z Bańgowa, tak się obawiał 
utraty pracy, że dostał pomie- 
szania zmysłów, Odstawiono go 
do Zakładu dla  Umysłowo 


| Chorych w Lublińcu. 


Wyjaśnienie 


Odnośnie do artykułu p. t. 
„Brzydkie praktyki p. Jahnowej* 
otrzymaliśmy wyjaśnienie od p' 
Jahnowej że podpisu na weksl. 
nie potargała. 


dążą do znacznego ograniczenia 
moratorjum dla bezrobotnych 
lokatorów. 

To też Związki Lokatorskie 
w obronie zagrożonych loka- 
torów i sublokatorów czynią 
odpowiednie starania, ażeby w 


zumieć swoją zagrożoną egzy- 
stencję i we własnym swym 


św. 


Teatr im. j. Słowackiego 
zieczorem: „Moja siostra i ja“ 


il grają w kinach krakowskich? 


ria „Bokser i dama“ 
Atlantic „Rewolta płci“ 
Apolle: „Otchłań żvcia“ 
Bagatela: „Angelika“ 
Dom Żołnierza „Afera pułk. Redla“ 
Promień: „Dzika dziewczyna" 

i „Buster aawarzył piwa” 
Słonko: „Wielka grzeszniea" 
Sztaka: „Zła dziewczyna" 
Uciecha: „Shaúbiona“ 
Wanda: „Nocny lot“ 
Świt: „Król Areny“ 


. RADJO 


6 '30 Audycja poranna, 11:57 Hejnał 
12'10 Gramofon, 13' Dziennik połud?: 
13'55 Z rynku pracy, 16,00 Gramofo? 
17:00 Audycja dla chorych, 1715 Kon- 
cert, 17/45 Recit. śpiewaczy, 18 Odczy* 
1900 Rozmaitości, 19'55 Lokalne wia. 
domości spertowe. 2000 Transmisja z 
Warszawy, 20'02 Wiadomości bieżące, 


interesie poprzeć solidarnie u- | 22/15 Feljeton, 


siłowania Związków Lokator- 
skich i w tem przekonaniu 
wzywamy wszystkich lokatorów 
do gremjalnego przystąpienia 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kin- 
gą Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 19. 


najbliższym czasie zwołać do |na członków Związku Lokatorów | Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18. 


Warszawy zjazd reprezentantów 
lokatorów i sublokatorów, a to 
celem przeciwstawienia się, nie- 
uzasadnionym żądaniom właści- 
cieli realności. 


Plac Matejki 1. 3, ażeby wspól- 
nemi siłami bronić, zagrożonego 
dachu nad głową, oraz poprzeć 
wszczętą dalszą akcję o obniżkę 
czynszów tak w starych jak i 


Zagrożeni jednak lokatorzy i nowych domach. 


sublokatorzy powinni sami zro- 


Strajk piaskarzy w Krakowie 


Na skutek niedotrzymania 
umowy zbiorowej przez przed- 
siębiorców pjaskarskich — 
Dąbiu, wybuchł strajk robotni- 
ków pracujących na Wiśle w 


Dąbiu. Strajk objął trzy przed- |°® 


siębiorstwa, a to: Kazimierza 
Trynki, Jana Szafrańca i Woj- 
ciecha Gawła. 

Na skutek podpisania umowy 
zbiorowej przez W. Gawła i 
zobowiązania się do przestrze- 
gania jej przez Szafrańca robot- 
nicy u tych przedsiębiorców 
wrócili do pracy, Strajk trwa 
dalej u Trynki. 

Ponieważ inne firmy, a w 
szczególności Maśnicki i Wiener 
starają się mimo obowiązującej 
jumowy zbiorowej obniżać płace, 
grozi w obronie umowy zbioro- 
wej, strajk na całej Wiśle. 


Watrząsający wypadek 
w Krakowie 


11-letni Zbigniew Głowacki, 
zam. w Krakowie przy ul. Za- 
torskiej 10, w czasie 


dowej upadł na ziemię, skutkiem 
czego doznał on złamania pod 
stawy czaszki. 

Wezwany 
przewiózł lekkomyślnego chłop- 
ca w stanie ciężkim do szpita- 
la św. Łazarza. 


Monter krwawe pobił 
strażnika „Czuwaju* 


Policja krakowska aresztowała 


zsuwania 
się po poręczy w klatce scho- 


lekarz pogotowia 


Arestowanie bigamisty 
i handlarza żywym towarem 


Policja w Mościskach areszto- 
wała pod zarzutem ukrywania 
się przed służbą wojskową nie- 
jakiego Hersza Bryzgałę, liczą- 
go lat 26, męża Dory Achtel 
ze Lwowa. Po aresztowaniu 
Bryzgały wyszły na jaw bardzo 
ciekawe szczegóły, odnoszące 
się do jego osoby. 

Przed kilku laty rzekomy Bry- 
zgała uciekł z Polski przed 
służbą wojskową i ukrywał się 
w Wiedniu. Posługiwał się fał- 
szywym paszportem na nazwi- 
sko inż. Leonida Strakowskiego. 

Ostatnio Strakowski przyje- 
chał do Krakowa gdzie przez 
kilka dni mieszkał u najrozmai- 
tszych osób, przedstawiając się 
za działacza żydowskiego sto- 
warzyszenia „Mizrachi“. Wyka- 
zywał się tam listami polecaja- 
cymi, wkradł się w zaufanie 
członków „Mizrachi“, oszukał 
kilku z nich, a następnie wyje- 
chał do Lwowa. 

Policja w Mościskach po are- 
sztowaniu oszusta, otrzymała 
wiadomość z Centrali służby 
śledczej w Wərszawie, że rze- 
komy Strakowski poszukiwany 
jest przez sądy polskie i wie- 
deńskie. Stoi on bowiem pod 
zarzutem uprawiania handlu ży- 
wym towarem i prawdopodobnie 
miał zamiar wywieść z Polski 
obecną żonę, po uprzedniem 
wyłudzeniu od niej pieniędzy, 
uzyskanych za sprzedany ma- 
jątek. 


Wójcika Seweryna, lat 35, me-|Baczność dozorcy 


chanika, zam. przy ul. Rzeżni- 
czej 29 za krwawe pobicie Piotra 
Ramsy, strażnika zakładu „„Czu- 


waj“, zam. przy ul. Chodkiewi.|0 godz. 2'30 popol. „odbędzie | 
cza 10, w czasie awantury przy |SIĘ w lokalu Zaw. Związku Do- WW. 


ul. Długiej. 


domowi w Krakowie 
W niedzielę dnia 8 lipca br. 


zorców Z. Z. Z. 


w Rynku Gł. 


Ramsa po opatrzeniu przez|32, II p. wielkie zgromadzenie. 
Pog. Rat. pozostawiono opiece Na porządku dziennym znajdą 


domowej. 


Bójka w synagodze 


Podczas nabożeństwa w Sy- 


się: Odczytanie umowy arbitra- 
żowej zawierające warunki pra- 
cy płacy na rok 1934/35. 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 


poleca Skład farb Juda, Kalwa- 


nagodze w Siedlcach z okazjijryjska 29, te!. 149-79. 


30 rocznicy śmierci wodza sjo- 
nizmu Herzla doszło do bójki 
między zwolennikami Żabotyń- 


zdrowa, 


Panna do dzieci, młoda, 
pracowita, z szyciem 


skiego tj. rewizjonistami a sjo-li ewentualnie praniem, oraz go- 
nistami. W czasie bójki kilka towaniem — szuka zajęcia. 


osób odniosło rany.  Zajście 


zlikwidowała policja. 


Zgłoszenia do redakcji pod 


„Pracowita”. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Krosice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiarsz. mm. 50 gr. 


Ożpawiadzia!zy cada or | wrdywcał Aitr=d Kwiatkaregki. 


Drękarn' a Monopol, 


Co mówi Lud? 


Kto kieruje firmą 
„Chemimetal*? 


W związku z naszą akcją po- 
pierania wyrobów krajowych 
oraz bojkotu towarów zagra- 
nicznych otrzymaliśmy od na- 
szych czytelników szereg listów 
z których pierwszy od p. J. K 
dziś nmieszczamy. 

Szanowna Redakcjo ! 

Jako cenny dodatek do arty- 
kułów o firmie „Chemimetal' 
w Krakowie, donoszę co nastę- 
puje: 

Panów: Sienkiewicza i Za- 
moyskiego członków Rady Nad- 
zorczej nikt nigdy we firmie 
„Chemimetal'* pa oczy nie wi- 
dział. Natomiast kierują firmą: 

J. K. Schlossmacher poddany 
austrjacki zamieszkały stale we 
Wiednin, Jan Behr poddany 
czeski zamieszkały stale w Gab- 
lonz, Jan Scherer, poddany 
austrjacki zamieszkały stałe w- 
Zawierciu, W. Knobel poddany 
austryacki zam. w Krakowie. 

Wszyscy czterej nie mówią 
ani słówka po polsku. 

Czy coś podobnego mogłoby 
istnieć w innym kraju Europy ? 

To już nie żadna tolerancya, 
ale indolencja. 

Do sprawy tej jeszcze po- 
wrócimy. 


Zuchwałe włamanie 
'Wczorajszej nocy dokonano 


zuchwaiego włamania do mie- 
szkania p. Ferensów przy ulicy 
Focha 12, w Tarnowie. 
Nieznani sprawcy po uśpieniu 
całej rodziny, składającej się z 
siedmiu osób, splądrowali całe 
mieszkanie zabierając całą go- 


tówkę, cztery zegarki, wiele 
biżuterji uraz garderobę. 
Policja jest już na tropie 


sprawców włamania. 


Świętokradztwo 
Ubiegłej nocy do kościoła 
więtych w Wilnie prze- 
dostali się nieujęci dotychczzs 
świętokradcy, którzy rozbili 6 
skarbonek i zabrali ofiary. Po- 
tem z ołtarza zabrałi cenne wo- 
ta. Władze śledcze prowadzą 
dochodzenia. 


Kamienicznik aresztowany 
za przemyt 


Z polecenia straży granicznej 
zastali aresztowani w Wieluniu 
student politechniki Jakób Da- 
widowicz, syn właściciela skle- 
pu galanteryjnego w Wieluniu 
oraz Nusen Lewkowicz, właści 
ciel nieruchomości w Wieluniu 
którzy przemycali z Niemiec dọ- 
Polski platery. 
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